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OD R E D A K C J I .
Własność Kroniki Wiadomości Krajowych i 

Zagranicznych, od 1 go stycznia przeszła w inne 
ręce. Nie ogłaszając tego z początku roku, do ­
borem korrespondencji i rozmaitych artyku­
łów ważniejszej treści, staraliśmy się przeko­
nać szanownych czytelników naszych, jaką  
drogę naznaczyliśmy naszemu pismu, i ze za 
cel do którego wszystkiemi siłami naszemi 
dążyć będziemy, obraliśmy sobie odbicie 
dążności ogółu i zadosyć uczynienia słu­
sznym jego wymaganiom. Trudne to zada­
nie, ale silna wola, wiara w pomoc współ­
pracowników i w ich przejęcie się tą  myślą, 
usuwa nam wszelkie zawady, jakie na tćj dro­
dze powstają i rozjaśnia metę do której dą­
żymy, takiem światłem prawdy że zdaje się 
trudno zbłądzić i nie trafić do celu.

Praw da, dużo nam jeszcze brakuje, abyśmy 
w tern co zrobione dobitnie myśl swą ukazali, 
ależ w przeciągu 2ch miesięcy trudno wszy­
stkiemu podołać. Liczbę naszych k o re s p o n ­
dentów znacznieśmy powiększyli, z początkiem 
przyszłego kwartału ukażą się w szpaltach 
naszego pisma regularnie tygodniowe kroniki 
każdej z osobna gubernji. Nadto postaraliśmy 
się o zapas feljetonu i drukować będziemy: 
Poemat pani Unickiej, pod tytułem Alchemik, 
Pamiętniki Kantora, w jednym tomie; Nad Mo­
rzem, powieść jedno-tomową Kalińskiego, i po ­
wieść Z. Kaczkowskiego p. t.: U b o d z y *

Upraszamy Szanownych Prenumeratorów 
na prowincji zamieszkałych, o wczesne zapi­
sywanie się po właściwych stacjach lub urzę­
dach pocztowych, albo nadsyłanie pieniędzy 
do Redakcji, dla unikmenia zwłoki i przerwy 
w odbiorze Kroniki.

Opłata prenumeracyjna na Kronikę wiado- 
niości krajowych i  zagran icznych^w y n o sń _ a )

w Warszawie rocznie rsr. 7 kop. 20 (zip. 48); 
b) kwartalnie rsr. 1 kop. 80 (złp. 12); c) mie­
sięcznie kop. 60 (złp. 4). Na prowincji w Kró­
lestwie z pocztą: a) rocznie rsr. 12 (złp. 80); 
b) kwartalnie rsr. i), (złp. 20). W Cesarstwie 
taż sama opłata co na prowincji w Królestwie, 
z dodaniem rsr. 4 rocznie, lub rsr. 1 kw artal­
nie na koperty.

O s t r z e ż e n i e .  -  Upraszamy przytem usil­
nie Szanownych prenumeratorów Kroniki, o do­
kładność w podawaniu adresów, dla zapobie­
żenia omyłkom i wynikającym ztąd nieregu- 
larnościom. Szczególniej osoby w Cesarstwie 
zamieszkałe, zechcą oprócz stacji na której 
chcą Kronikę odbierać, wymienić gubernję, a 
nawet powiat, w którym stacja ta leży. P rze­
syłając listy do Redakcji, trzeba położyć na nich 
adres* który tu w całości podajemy:

DO REDAKCJI
K R O N I K I  W I A D O M O Ś C I  K R A J O W Y C H  I Z A G R A N I C Z N Y C H

to dom u P P . W izy te k  
P o d  N r .  3 9 1 ,  p r z y  u l i c y  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e

w  W a rsza w ie .
MSdward Statvecki,

u  ł a ś c i c i e l  k r o n i k i .

W IADOM OŚCI K R A JO W E .
R o z k a z  do za r zą d u  cywilnego K ró lestw a  P olskiego.

I.  P r z e z  r o z p o r z ą d z e n i a  k o m is s j i  r z ąd .  i w ł a d z  o d ­
d z ie ln y c h ,  w w y d z ia le  K o m . Rz. S .  W .  i D . m ia n o w a n i :  
w o ln o  p r a k t y k u j ą c y  lekarz, k l a s s y  2 e j  L u d w i k  M a r \ 
cze w sk i,  p.  o l e k a r z a  m. K o z ie n ic  w g u b .  R a d o m s k ie j  
i  w o l n o - p r a k t y k u j ą e y  l e k a r z  J u l j a n  W o ło w sk i,  p  o. 
l e k a r z a  m . Z g ie r z a  w g u b .  W a r s z a w s k i e j .  P r z e n ie s io n y  
n a  w ł a s n e  ż ą d a n ie ;  p.  o. l e k a r z a  m. S t a s z e w a  w  g u b .  
R a d o m s k ie j  K a l ix t  N o niew icz, n a  p. o. l e k a r z a  m ias t  
o k r ę g u  D ą b r o w s k ie g o  w gub.  A u g u s to w s k ie j .  W  w y ­
d z ia le  K o m  R z  P  i S  m ia n o w a n i :  p o m o c n ik  k o n t r o ­
l e r a  o k r ę g u  W a r t s k i e g o  K le m e n s  Z a b o k r z y c k i ,  p. o. _
kontrolera pow iatow ego w o k r ,  M a r j a m p o  s u rn ,  o n
t r o l e r  k a s s v  g n h e r n .  W a r s z a w s k i e j  B o le s ła w  W y szn a -

: ck i, p. o. p o m o c n i k a  k o n t r o l e r a  p o w i a to w e g o  w  o k r .  
j W a r t s k i m ;  p o d a r c h i w i s t a  w y d z i a ł u  s k a r b o w e g o  w  rz ą -  
'' dz ie  g u b e r n .  P ł o c k im  P a u l in  G a rM sk i.  p.  o. d z ie n n i -
i k a r z a  w  ty m ż e  w y d z ia l e  i r z ą d z ie  g u b e r n ja ln y in ;  a d -  
I j u n k t  a r c h iw u m  E d w .  S in ia rsk i,  p .  o. p o d a r c h i w i s t y  n a  
i m ie jsce  p o p r z e d z a j ą c e g o ;  a s s y s t e n t  k o n t r o l i  s k a r b o w e j  
i K le m e n s  W y rzy k o w sk i,  p .  o .  a d j u n k t a  a r c h i w u m  n a  
1 m ie jsc e  p o p r z e d z a j ą c e g o ;  r a c h m is t r z  w r z ą d z ie  g u b e r n .
1 L u b e l s k im ,  s e k r .  g u b .  T o m a s z  B ern a ck i,  p. o. p i s a r z a  
1 m a g a z y n u  so ln e g o  w S z c z e k o c in a c h ;  p i sa rz  m a g a z y n u  

so ln e g o  w  S z c z e k o c in a c h ,  r a d c a  h o n .  Ant.  G roblew ski, 
p .  o. r a c h m is t r z a  w y d z i a ł u  s k a r b o w e g o  w r z ą d z ie  gu-  
b e r n  L u b e l s k i m ;  o d b i o r c a  m a te r j a łó w  w z a k ł a d a c h  
r z ą d o w y c h  g ó rn ic z y c h  C h le w is k i ,  F a u s t y n  K ru p sk i, 

i p. o. z a w ia d o w c y  w ie lk ic h  p ie c ó w  i N a d s z t y g a r  J u l j a n  
B o g u ck i, p .  o. z a w ia d o w c y  k o p a lń .  Z a tw ie r d z e n i :  s t a r -  

I s z y  a s s y s t e n t  k a s s y  g u b e r n  W a r s z a w s k i e j  M a r ja n  
1 K o ssa ko w sk i  i m ło d s z y  a s s y s t e n t  W i n c e n t y  H ryn iew icz,
• p. o d z ie n ik a r z y  a r c h iw i s tó w  te jże  k a s s y  g u b e r n ja ln e j ;  

m ło d s z y  a s s y s t e n t  W o jc i e c h  M a d a liń sk i,  p .  o. a s sy -  
s t e n ta  s t a r s z e g o  t a m ż e ,  a s s y s t e n t  k a s s y  p o w .  R a w s k i e ­
go J a n  Św ią tkow ski, o r a z  k an ce l l i śc i :  F r .  P ucha lsk i i M i ­
c h a ł  S ta sze w sk i,  p. o. m ło d s z y c h  a s s y s t e n t ó w  k a s s y  
g u b e r n .  W a r s z a w s k i e j ;  a p p l i k a n t  T e o d o / j u s z  O lszew ­
sk i, p. o. a s s y s te n t a  k a s s y  p o w  R a w s k ie g o ;  a s s y s t e n t  
k a s s y  p o w .  P ło c k ie g o  Z y g m u n t  K o n o p sk i,  p o. a d j u n k t a  
p r z y  k o n t r o l e r z e  k a s s  i r a c h u n k o w o ś c i  w r z ą d z ie  g u b .  
P ło c k im  i a p p l i k a n t  F e l ix  B ie lick i, p. o. a s s y s t e n t a  
k a s s y  p o w .  P ło c k ie g o .  W  d y r e k c j i  g łó w .  T o w .  k r e d .  
z ie m s  m ia n o w a n y ,  k a n c e l l i s t a  B r o n i s ł a w  Heltnan, p. o .  
p o m o c n i k a  r a c h m is t r z a .  W  b a n k u  P o l s k i m ,  m ia n o ­
w an y :  r a c h m is t r z  k l a s s y  3e j  K a l ix t  P o tk a ń sk i, p. o. 
r a c h m is t r z a  k l a s s y  2ej - ( P o d p  ) P r e z y d u j ą c y  w R a d z ie  
a d m in i s t r a c y jn e j ,  j e n e r a ł - a d j u t a n t  P aniu tin .

i* O r y iin.nl p o d ró iy  do ziemi święte.) xigciit 
R a d z iw i ł ła  Siero ki.  X iądz Ignacy P olkow ski, 
który w  r. z. ukończył kursa w  naszej akademji 
duchownej i do grudnia był wikarym w  Radzymi­
nie, od stycznia zaś je s t  mansjonarzein w  Brzezi­
nach, za bytności jeszcze  swojej w  Radzyminie, 
w ykrył w  prywatnein ręku bodaj n i e  oryginał pol­
ski sławnej pielgrzym ki x ięcia  Sierotki, którą jak  
w iadom o posiadam y po polsku jedyn ie w prze­
kładzie z łacińskiego, gdy pielgrzym ka w orygi­
nale nie w yszła , ale pierwotnie, po łacinie. Nie 
miał pod ręką oryginału x . W a r g o c k h jd e d y jłu -

r e s z t k i  ż y c i a .
POWIEŚĆ

p r z e z

Kraszewskiego.
T om IV .

{ C i ą g  d a l s z y ) .

(P a t r z  N r .  K r o n ik i  78 .)

Nie podobna nara opisać tćj sceny, którój 
uczucia nie każdy pojmie, bo iluż nas jest 
wiernych naszej przeszłości?

Dziwnerni zrządzeniami na drugim brzegu, 
Zaleźli sie oboje starzy już, a  w sercach nie- 
saiiennerai* dla siebie, i na  przekwitłych tych 
*vvarzach zajaśniał promyk nadziei na resztkę 
fycia. Długo płakali oboje i w łkaniu ledwie 

im jakie wyrwało słowo bolesne...
—  Widzisz Adolfie, — odezwała się w re ­

szcie Podkomorzanka, — jeżeliś kiedy 
P‘ł o mnie jak  ciężki grzech popełniłeś) Po 
łtoach tylu znajdujesz mnie wierną tobie.....

Poznajmyż się dziś po tylu cierpieniach? chcesz 
że mnie starą i biedną...

  O moja n a j d r o ż s z a , — odezw ał się Po-
roniecki, — byłżem ja  godzien takiego po­
święcenia, i straconego życia twojego? W i­
dzisz mnie zawstydzonym, upokorzonym, 
przybitym twoją wielkością, w proehu przed 
tobą... bo. przyznaję... jam wątpił, jam się nie 
czuł godnym tego... Ale czy dziś ofiara w ła ­
śnie nie wyda ci się wielką i próżną? Czemże 
dziś ten komu poświęciłaś życie?... złam aną 
istotą, biedną, upadłą, zgasłą... promyk m ło ­
dości co jakiś blask rzucał na nią, dawno za­
tarły ciemności, — nie poznasz może we mnie 
tego który był twoim...

- -  A tyż mój drogi, inaczej mnie znaj­
dziesz? — przerwała Podkomorzanka rumie­
niąc się, -  spójrz... jam dziś siwa, stara, ze- 
8mutniała i równie jak  ty złamana...

Oboje, —  mówiła dalej, — przetrwaliśmy 
wiele ale dzisiejsza chwila płaci za lata ża ­
by te..’. Tyś był daleko jeszcze nieszczęśliwszy 
odemnie, przymuszony walczyć z nędzą, z g ło ­
dem i z ludźmi co się nie poznali na tobie, 
ciebie nic nie podtrzymywało, to uczucie jakie 
ja  miałam... ta  pociecha...

I wstrzymała się na chwilę Podkomorzan­
ka jakby wyznanie kosztować ją  miało.

— Ja miałam dziecię nasze! —  dodała  ci-

c^ o! v u—  Dziecię! nasze dziecię!— krzyknął Po-
roniecki, — ono żyje!

— I jest przy mnie, —- odpowiedziała Lu­
dwika. — Za życia ojca oddane było kre­
wnym i nosiło nazwisko obce i wychowywała 
je babka, pojć j śmierci nic mnie już wstrzy­
mywać nie mogło, bym go nie odebrała  na- 
zad, teraz przyznamy je i posłyszę to imie 
matki, którego tak łaknęłam  spragniona, któ- 
regom nigdy z ust mojego dziecięcia niepo- 
słyszała.

— Widzisz Adolfie, — rzekła, —-
tobie jednemu była wierną, cie.

r  l \ZT\,<•«. ta**.bie i naszej córk>, którćj ty te 
przyniesiesz ojca... . . .  . . .

_  A! smutnego rodzie* m.ec będzte! -  
rzeki P o r o n i e c k i ,  -  i nie pochlub, się ntmpe- 
wnie k t ó ż  wie czy me lepiej by dla mćj by- 
ł o  p o z o s t a ć  sierotą   Więc to śliczne dzie­
cię

I zaniemiał załamawszy ręce.



maczył na polskie pielgrzymkę. X. Polkow ski w li­
ście swoim do nas obszernie opisuje pow ierzeho- 
w uość rękopism u przez siebie wynalezionego, k tó ­
r y  nietylko źe ma wszystkie cechy rękopism u 
apołczesnego xięciu Sierotce, ale. naw et i obdartą  
datę to  je s t rok 159..., czwartej wprawdzie cyfry 
nie dostaje, zawsze jednak  gdyby dopełnić je j i 
wziąśd naw et najpóźniejszy rok 1599 za tę datę, 
z której rękopism  pochodzi, wypadnie, źe ręko- 
pism  wynaleziony p Jski, starszy je s t  o ła t przy­
najm niej dwa od przekładu łacińskiego T retera. 
k tó ry  w yszedł w B runsberdze r. 16ul i od lat 
przynajm niej ośm od przekładu z T re te ra  i W ar- 
gockiego, k tóry  swoją pracę drukow ał dopiero 
w  r. 11507. Rękopism zawiera kart liczbowanych 
222. C harakter najpiękniejszy, jeden  i ten sam od 
początku do końca. Opis ,,peregrynaeji“ je s t  ca­
ły . Oto pow ody, dla k tórych  x. Polkow ski sądzi, 
źe to  oryginał polski. Język  tutaj prześliczny, 
zygm untowski, a u W argockiego już  nie je s t taki. 
Opis pielgrzymki nie je s t  w piśmie listów, ale 
je s tto  dyarjusz, dzień za dniem, miesiąc za mie- 
aiąoęm bez żadnej przerw y, gdy w W argockim , 
ca ły  opis zawiera się w czterech listach, w k tó ­
rych  początki i zakończenia, jak  się z naszego rę ­
kopism u pokazuje, widocznie są dorobione. I  wię­
cej takich różnic opisuje x. Polkow ski. Daje nam 
tez kilka wypisów do porów nania textów , z któ-

Sch się pokazują nie same juz  różnice językow e,
3 naw et ważniejsze dotyczące się treści i dat. 

M ożpa w istocie po tych w szystkich opisach i po­
rów naniach wziąć rękopism  za oryginał; tylko 

jtzcęz dziwna, drugi to  już oryginał pielgrzymki, 
znaleziony w naszych czasach. Jeden  znajduje się 
W bibljotece Swidzińskiego, dzisiaj przeniesionej 
d o  Chrobrza. Nie widzieliśmy tego ostatniego rę­
kopism u, ale w spisie bibłjoteki czytaliśmy go za 
oryginał i bibljotekarz p. Nowakowski wspominał 
nam  o tern. Nie w iem yua czem się zasadza prawo 
do ty tu łu  oryginału polskiego rękopism u piel­
grzymki, ale m iarkując z opisu jak i nam daje x. 
Polkow ski prędzej byśm y się oświadczyli zatem, 
źe jego rękopism  jest oryginałem. L istu  x, P olko­
wskiego ty le waz'nego dla tej sprawcy,odstąpiliśmy 
B ibljotece W arszaw skiej, k tóra zapewue w piśmie 
ewojem list ów w  całej rozciągłości jego drukiem 
ogłosi. T ak a  rzecz nie może być obojętna dla li­
tera tu ry . A może też, czego zresztą m ałą mamy 
nadzieję, dowiemy się szczegółów jak ich  o ręko- 
piśmie salgostow skim , o co może mniej byśmy 
dbali, gdyby nie otw orzył się przypadkiem  kon­
k u rs  w naszej literaturze dla dw óch rękopismów, 
z których jeden  drugiemu chce zabraćpalm ę wię- 
szej w artości, autentyczności. Zdaje się źe p iel­
grzym kę xięcia Sierotki przedrukuje z czasem p. 
T urow sk i w Bibljotece polskiej. D la niego tedy 
byłaby  rzecz ważna, żeby spór mógł się roztrzy- 
gnąć stanowczo, bo w takim razie nie o przekład 
W argockiego, ale należałoby się postarać o tex t 
oryginalny. Owszem w ydrukow anie tex tu  orygi­
nalnego byłoby podw ójną zasługą Bibłjoteki. P o ­
sądzano Radziwiłła, źe nie sam pisał. Z rękopismu 
x.. Polkow skiego autorstw o jego widoczne.

i r

X iądz Polkow ski napisał już kilka rozpra- 
wek, które drukow ał w Pam iętniku religijno ino - 
ralnym . N apisał żyw ot x. Antoniewicza nie d ru ­
kowany jeszcze. Na ambonie odznacza się serde­
czną miłością kościoła i wymową. Od niedaw nych 
czasów poświęcił się badaniom  naukow ym  około 
ustorji kościoła polskiego. Zajm uje się gorliwie 

prącą i będzie z niego z czasem mąż zasłużony 
w literaturze. J

W  ostatnich dwóch latach powstało w  W a r­
szawie kilka now ych xięgarni. W  tych dniach 
przybyw a do nich jed n a  jeszcze pod firmą p. Mi- 
ęhała Glucksberga, syna Jana, znanego" w ydaw cy 
wielu dzieł religijnych. P an  Michał G lucksberg 
nabyw szy daw ny skład xiążek Polskich, znany tu  
pod  iii mę pp. Zavvadzkiego i Węckiego, od la t 27 
istniejący, pomnożył go jeszcze wszystkiemi no- 
wemi wydaniami i starannym  doborem dzieł zagra­
nicznych, oraz starannie uprowidowanym składem  
no t m uzycznych. Skład pp. Zaw adzkiego i W ęc­
kiego, znany ju ż  był ogólnie jako  zalecający się 
najkorzystniejszym  doborem dzieł polskich, tak 
daw nych jako  i nowych, tuszymy więc, źe te­
raz w ręku młodego xięgarza, ożywionego do- 
bremi chęciami, rozwinie on się na znakomitą stopę. 
Pan M. Glucksberg zamierza rozpocząć swój za­
w ód xięgarski od kilku bardzo ważnych nakładów  
dzieł tak  oryginalnych jak  i tłumaczonych, jak o  to: 
„R ys historyczny muzyki dram atycznej, ze szcze­
gólnym poglądem na historję ópery Polskiej “ 
w  lym  tomie z 5ciu portretami sławnych artystów  
polskich przez M. Karasowskiego; Literatura Pol­
ska w zarysach, przez Juljana Bartoszewicza; Cy­
w ilizacja  w Vtym wieku, ezyli Pogaństwo i chrze- 
ścjaństw o przez Ozanama, tłumaczenie z francuz- 
kiego Bolesław a-W iktora; Królewicz Marko, poe­
m at serbski, przekład Romana Zmorskiego; P o ­
wieści W łodzim ierza W olskiego, i t. d .,a  przytórn 
urządza on przy swojej xięgarni gabinet czytania 
polski, franeuzki i angielski, w  którym  pomie- 
szczonebędą nie same tylko utw ory bieżące treści 
lekkiej ale dzieła ważne historyczne i ścisło 
naukowe. — Owóź przy tem rozwijaniu się cią­
giem przedsiębierstw  iięgarskich. przypominamy 
o pomyśle rzuconym ju ż  kiedyś przez Kronikę, a 
k tó ry  dotychczas jeszcze nie znalazł sobie eclia 
pom iędzy tutejszymi przedsiębiorcami. Chcemy 
mowie o założeniu gabinetu do czytania, na w zór 
takich jakie dawno ju ż  zag ran icą  są urządzone. 
Za skrom ną opłatą kilkunastu groszy, każdy z pu ­
bliczności może tam wejść, i znajdzie tam zawsze 
wszystkie pisma perjodyczne i zbiorowe, xiąźki 
rożnej treści i w różnych językach, mappy i t. d. 
Było by to niesłychanie praktyczuem  u nas, bo 
w ogolę możność nie odpowiada tu  potrzebom 
konsumpcji. W praw dzie w kawiarniach, cukier­
niach i restauracjach, znajdzie się zawsze kilka 
gazet i dzienników, i one też nie mało w pływ ają 
na zwabienie gości, ale rzadko cukierni lub ka­
wiarni, w  którejby w szystkie naw et polskie perjo- 
dyczne i zbiorowe pisma mogły się znaleść. Ćóź 
dopiero mówić o zagranicznych. A kto potrzebuje

dzieło jak ie  przejrzyć, to już  jeżeli nie ma śród- 
ko w potrzebnych do zakupienia go, musi p rz^  
miesiące całe starać się i zabiegać, za nim je  od 
jakiego iaskaw cy na kilka dni pożyczyć potrafi- 
D la literatów  zwłaszcza je s t to bardzo uciążliwe® 
L itera tura nie stoi u nas w tak świetnym stania 
zeby pracownicy na je j polu mogli sobie własny® 

osztein formować bibłjoteki, m ają oni nie zawsze 
dosc naw et na opędzenie p ierw szych potrzeb ży­
cia, coz dopiero m yśleć o xiąźkach, k tóre wszy­
stkie bardzo drogo kosztują. G abinet czytania 
o jakim  inowimy, zaradził by wszystkim  tym  po­
trzebom, a będąc bardzo użytecznym  dla publicz­
ności, stałby się zarazem bardzo dobrą spekulacja 
dla zakładającego go, bo u nas każda nowość po 
płaca, zw łaszcza jeżeli potrafi choć w części od' 
powiedzieć potrzebom  ogółu. Bardzo naturalnie 
xiązki z takiego gabinetu czytania, żadną miar? 
nie rozpożyczają się do domów, można czytać ni 
miejscu i na miejscu robić notatk i, tak jak to się 
dzieje w bibljotekach publicznych. Sami xięgarz« 
pbprotegowah by zakład tego rodzaju — stałbj 
się on dla nich użytecznym, w drażając powoli 
w  ogoł ochotę do czytania. B yleby tylko otrząść 
się z przesądu, ze u nas żadne tego rodzaju przed­
sięwzięcia udać się nie mogą, bo każdy tłum a­
cząc tem meczynność swoją, woli pozostawiać stan 
rzeczy podług daw nej u tartej już ru tyny. Nikt 
nie żąda przeciez żebyśmy w yprzedzali zagra­
nicznych w ich użytecznych zakładach i przed- 
siębierstwach byłoby napróźno mówić naw et o tein 
u  nas, ale naśladujm y ich chociaż w tein co oni 
m ają użytecznego i praktycznego.

#  O strzeienie. W e wczorajszym artyku le o 
snirraganj1 zmudzkiej, zaszły następujące zmyłki: 
X iądz Beresmewicz prekonizow any nie 27 w r  z 
ale 27 w rześnia. Dalej 7m y suffragan Łopaciński 
um arł w  Sarji, na B ia łe j, nie zaś na M alej R u s i■ 
Szymon Giedrojc i Gintyłło poum ierali w Olsia- 
dach, me zas p ierw szy w Olszanach, drugi w 01- 
szadaęh. °

-  Wyszła z druku powieść p. t: Nowe drogi, opowia­
d a  , marzenia ziemianina, przez F. Dmochowskiego 

autor a Nauczycielki napisana, tom jeden. Cena Rsr. I, 
nabyć można we wszystkich znaczniejszych xiegai- 
matfh- *

—  Prawdaż to, —  rzekł jakby do siebie, 
że  ja sierota od urodzenia, wygnaniec wieku­
isty, nagle znajduję żonę, rodzinę, dziecię, 
świat co mnie przyjmie, czetnżem ja na to u 
Boga zasłużył? —• a! to sen chyba! to marze­
nie...

I znowu łzy  przyszły na powieki obojga i 
p oc z ę ła  się ow a cicha rozmowa, spowiedź 
z całćj przeszłości, opowiadanie splątane 
w  którem dwa razem życia objawiły się sobie 
i  spotkały...

Po długich zwierzeniach, Podkomorzanka  
powstała nareszcie.

—  Już więc się nie rozstaniem, —  rzekła, 
ale w oczach ludzi potrzeba teraz uznać to 
cośmy taili dotąd... a uczynić to jak najry- 
chlćj, bo chwili z tych resztek nie mamy do 
stracenia. Mnie zostaw staranie o to...

MUSCI
T e l e g r a m y .

L o n d y n  18 m a r  c a (w nocy). Na odby­
tem przed chwilą posiedzeniu Izby niższej, Roe­
buck radykalista , w yraził życzenie, abv rząd  co­
fnął swój bill reformy, a R ussel swoje wnioski, a- 
źeby bill ten, równie ja k  indyjski, przeszedł na 
drodze postanowienia. To znaczy, żeby parlam ent 
nie tylko bill Dizraelego odrzucił, ale natychm iast 
samowładnie orzekł zasady innego praw a wybor­
czego. Roebuck boi się albowiem, i słusznie, ze 
R ussel dostaw szy się z upadkiem Dizraelego do 
steru, jakkolw iek dziś silnie oponuje, nie mógłby 
liberalniejszego billu przedstaw ić. Za pobudkę po-

III.

Nazajutrz rano zdziwiona była Adela, 
gdy przy śniadaniu Podkomorzankę ujrzała 
choć znużoną, ale w esołą  i rozczuloną jak 
łligdy jćj nie widziała —  oczy jej błyszczały  
dziwnie, ręka drżała gdy obejmowała dzie­
cię, a nim posłany po xiędza Herderskiego

powrócił, z dziesięć razy spytała o niego i o- 
knem wyjrzała, prawie dziecięcą okazując 
niecierpliwość.

Nareszcie odprawiwszy mszę świętą xiadz 
dziekan z wesołą twarzą, wyświeżony i w c a ­
le się nie domyślając ważnej sprawy do k tó­
rej został powołany, zjawił się na progu 
dworku Podkomorzanki, która* przeciwko  
niemu ożywiona wybiegła.

— Jakże mi pani- dziś doskonale wyglą­
dasz! —  zaw o ła ł  Herderski, —  chwała Bo­
gu! a zatem choroba już przeszła.

Całkowicie, chodź dziekanie, mamy z so ­
bą o ważnych pomówić rzeczach.

. — O! o! —  niedowierzająco odezw ał się 
duchowny, — cóż tedy? słucham...

Podkomorzanka odprawiła A delę, i gdy się 
zostali sami nie rychło m ogła się zebrać na 
wyrazy.

:— Ojcze mój, —  rzekła wreszcie nabie­
rając odwagi, —  wiesz, czy nie cokolwiek o 
młodości mojej?

—- Bardzo niewiele!
Znałeś nieboszczyka Podkomorzego?
Dopiero pod koniec życia...

■ Ale przecie doszło cię coś może?

nic...
Nie zwykłem cudzych śledzić tajem-

—  Dowiedz się więc w jednem słowie te­
go, czego najmniej może się spodziewałeś... ja  
mam męża...

Dziekan woale nie przygotowany do podo­
bnego wyznania, nie dowierzając uszom sw o ­
im, porw ał się z krzesełka i zaw oła ł:

— Pani żartujesz ze mnie!
Spodziewałam się że mi nie chcesz u-

wierzyć, lat ternu przeszło dwadzieścia jakem  
tajemnie zaślubioną została...

Pani tajemnie zaślubioną... czyż to być
może.

— Adela jest moją córką,—  kończąc przy-- 
kre wyznanie, dodała Podkomorzanka.

Dziekan zmieszany coraz bardzićj, upadł 
na krzesło wlepiając wielkie oczy w gospo­
dynię.

—  Ojciec mój, — kończyła, — nie uznał 
tego małżeństwa, postarał się nawet o zerwa­
nie go w konsystorzu... ale ja święcie raz ślu- 
bowanśj dochowałam wiary.

A mąż ten... któż to jest? żyw? umarły? 
spytał dziekan zdziwiony.
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■daje Roebuck, źe z przyjściem R ussela lub P a l-  
i merstona do władzy, pokój św iata zagrożonym bę- 
I dzie, a naw et samo rozwiązanie parlam entu w y­
darłoby opłakany w pływ  na stałym  lądzie. Cox 
°znajinił Russelowi, ze liberaliści, to je s t  radyka­
liści nie pójdą za nim, jeżeli nie będzie bronił bal- 
lotowania. Russel odmówił cofnięcia sw ych wnio­
sków i zobowiązania się do ballotowania. W  Iz- 
kie niższej Palm erston i Russel, w wyższej Clan- 
ricarde, uderzali gwałtownie na rząd  o ostatnią 
depeszę S tanleya do Canninga w Indjach.

L o n d y n  19 m a r c a  (przed połud.) Dzi­
k s z y  Times zapowiada bliskie przesilenie mini- 
sterjalne. Morning Post  głosi, źe Palm erston clice 
Pokoju. Morning Herald  zapewnia, źe rząd  się u- 
t^ym a, naw et gdyby wnioski R ussela były  przy- 
Jftemi.

N e w -  Y o r k  5 m a r c a. Senat Stanów  ^ je ­
dnoczonych zezwolił na wypuszczenie JO miljo- 
®ó\v dollarów  w 6 procentowych papierach, dla 
Pokrycia deficytu. Poezem kongres odroczył się.

Okręt napełniony bawełną, spalił się niedale­
ko Nowego Orleanu. (Neue Pr. Z  tg.)

L i z b o n  a 16 m a r c a .  M inisterjum podało 
się do dymissji. Xiąźe T erceira otrzymał polecenie 
ob ran ia  nowego gabinetu.

L i z  b o n a 17 m a r c a. Nowe ministerjum 
^ostało dziś utworzone; sk ładają je: xiąźe Tercei- 

prezes rady  m inistrów i m inister wojny; pan 
fon tes m inister spraw  w ew nętrznych; p. Eerrao 
Minister sprawiedliwości; p. Ribeiro m inister fi­
nansów; p. Serpa m inister robót publicznych, i p. 
Perreiro m inister m arynarki. t

Umowa M arton-Peto, o wybudowanie kolei ze- 
daznej z Lizbony do Porto, zaniechaną została.

P a r y  i  19 m a r c a. D epesza telegraficzna 
2 Rzymu donosi, źe rząd  rzym ski w ręczył w ze­
szły piątek xięciu Gramont, am basadorowi fran­
cuskiemu, notę, w której się domaga jak  można 
Uajśpieszniejszego wycofania wojsk z Rzymu.

Mówią, źe w d n i u  wczorajszym  sam tylko ce­
sarz przyjm ował lorda Cowleya.

L o n d y n 18 m a r  c a. MorningHeraldzvjiu-  
Stuje; źe kw estja w łoska uregulow aną będzie bez 
potrzeby uciekania się do kroków wojennych.

M a d r y t  16 m a r c a .  N a dzisiejszem posie­
dzeniu kongres jednom yślnie w ziął pod rozwagę 
propozycję wytoczenia processu przed senatem  
panu E stevan C ollantes,byłem u ministrowi spraw' 
zagranicznych. (Le Nord.)

A M E R Y K A .
New-York 23 lutego.  W ychodźcy znajdujący 

się tutaj, postanowili obchodzić uroczyście dzień 
24 lutego 1848 r., jako  rocznicę pamiętnej rewo­
lucji w  Paryżu.

— Flibustier jenera ł W alker przeszedł dnia 31 
stycznia r. b. w Mobile na łono katolickiego ko­
ścioła, ażeby nie razić prezbyterjanizmem  katoli­
ckich państw  środkowej Am eryki i Mexyku. Są- c. środkowej Ameryki i Mexyku. Są
dzi on, ze kreole chętniej się dadzą w spółw iercy 
rabować.

-— W edług Diario de la Marina  wychodzące 
go w Havanie. H iszpanja ma tam teraz flotę o 30

okrętach, z której 12 parowców w ojennych stoi 
przed K ubą. Oczekują jeszcze posiłków, tak, ze 
Amerykanom nie łatw oby przyszedł zabór Kuby. 
Tym czasem  organa dziennikarskie Buchanana pra 
cują nad wywołaniem w ojny europejskiej, aby 
w śród  ogólnego zamieszania łatwiej było ryby 
w mętnej wodzie łowić.

  N a cześć lorda Napier, posła angielskiego,
w ydano w zeszłym tygodniu świetny bal w W a­
shingtonie, sądzą albowiem, źe lord sym patyzuje
z narodem hiszpańskim.

  Przyw óz europejski był z początkiem roku
bieżącego rozleglejszy niź dawniej. Po dzień G lu ­
tego r. b. wynosił 23,171,861 dollarow, t. j . wię- 
cei o 2 milj. dollarów  niź w r. 1857. Monety wy- ] 
wieziono ztąd do Europy za 2,951,121 dollarow. 
N ew -Y ork opłaca podatków  miejskich 11 miijon. 
doli., co wynosi w przecięciu ogrom ną kw otę 16 
doli. na głowę. Od d. 30 września 1843 do 1 g ru­
dnia 1858 przypłynęło morzem z obcych krajów  
do Stanów  Zjednoczonych 4,052,000 osob^

(Neue Preus. Z tg .)
A N  G L J  A.

Londyn 17 marca. W czoraj wieczorem umar 
pułkownik T ait, ad jutant Jej Kr. Mości, b ra t bi­
skupa londyńskiego.

  \y  salonach lady  Palm erston było wczoraj
wieczorem świetne zebran ie,nak tó rem  znajdowali 
się xięztwo Aumale, większa część znajdujących 
się tutaj posłów i mnóstwo członków obydvvu Izb.

  Ze strony  w ładz handlow ych przedsięwzię­
to  tu  dochodzenie w przedmiocie rozbitego przed 
k ilku tygodniam i pod Calais parowca Frederic 
W ill ia m , do czego w ładze te aktem parlam entu  
z r. 1854 są upoważnione. Dochodzenie rozpoczy 
na się dnia 23 b. m. w urzędzie celnym w Dover, 
gdzie1 przyjmowane będą  zeznania świadków.

  2  wygnańców neapolitańskich wczoraj ża­
den więcej nie przybył. W Brystolu. dokąd w czo­
raj parowiec Neinrod z Cork zawinął, zebiało się 
m nóstwo ludzi przy  placu w ylądow ania i wzdłuz 
pobrzeźy dla powitania obcych gości. Parowiec 
p rzybył o właściwym czasie, przyw iózł jed n ak  le ­
dwo jednego neapolitańczyka, którego imienia na­
wet kapitan nie wiedział. Innych odstraszyła n ie­
pogoda od żeglugi i dopiero pojutrze przypłyną.. 
N a tego więc jednego spłynęły wszystkie zasz­
czyty, przeznaczone dla całej grom ady. W szyst­
kie jego usiłow ania aby się wym knąć, byty  dare­
mne (Neue Pr- Ztg.)

Morning Post  codzień bardziej nagli m ini­
sterjum  o danie objaśnienia o rzeczywistym  s ta ­
n i e  negocjacji lorda Cowley; nic nie dow odzi le ­
piej nicości osiągniętego rezulcatu, jak  właśnie to 
naglenie. N astępny ustęp tego dziennika oka­
zuje, ile gabinet londyński napotyka trudności 
w usiłowaniach sw ych, dążących do stania się pa­
nem teraźniejszego położenia rzeczy: ^

„Gdy lord  Palm erston wystaw iał parlamentowi 
zagrażający stan Europy, natenczas z wielkiem 
zaufaniem kanclerz zawiadomił Izbę, ze ^  s k ^ e k  
zadania Papieża, siły zbrojne A ustrji Francji 
w krótce onuszcza Włochy, źe wysłano lorda Co-

wley w poufnej missji do W iednia, i źe gabinet o-
czekuje jak najpomyślniejszego skutku zabiegów
i ego pr zy  tym dworze. K ilkudniowy przeciąg cza­
su okazał, że wiadomość o w yjściu obcych wojsk 
z państw kościelnych była m ylną, i ze nadzieje 
budowane na pobycie lorda Cowley w stolicy au- 
strjackiej, były  płonne. Nie podlega wątpliwości,
źe dziś ju ż  wojna nie zależy od kw estp  ew akua­
cyjnej, a ztąd wynika, że jedyny  warunek, pod 
którym  Papież byłby  się zgodził na wycofanie 
wojsk, sam z siebie upada. Zapewnienie dane 
przez pana Dizraeli, k tóre tak  wielkie sprawiło 
zadowolenie w Europie i podniosło kursa giełdyj- 
ne, zupełnie zawiodło Nie chcem y przeto powie­
dzieć, jakoby pan Dizraeli miał zamiar zwiesc ko­
gokolwiek; w yrzekł on to, co sam myślał, ule m e 
można zaprzeczyć, że w ierzył i zapewnia o rze 
czach, k tóre rzeczywiście nie były  praw dziwem u«

(Le Nord.)
A U S T  R  J  A.

T uryńsk ie dzienniki donoszą, źe austrjacy  za­
częli zakładać miny pod mostem w Bufialora na 
Ticino, ażeby w razie w targnięciaP iem ontczykow  
zniszczyć go można. T uryńsk ie  wszakże wiadomo­
ści nie zasługują w ty ch  czasach na wiarę.

(Neu Preus. Z e i tu n g .)
— Czytam y w korrespondencji z W iednia do 

Independance Belge  pod dniem 16tyin b. m.: 
„Konferencje mające, się zebrać w P a ry 2U> 

lem załatwienia zgodnego kwestji Xieztw N addu- 
naiskich, są najlepszym dow odem , iż się w tym  
wzglę izie co do niektórych punktów  porozumieć 
musiano. Oto jak nam się przedstaw ia cayy stan 
rzeczy. F rancja nie ulega wątpliw ości, popierać 
będzie to co czyniła już w zasadzie na przeszłymi 
obradach, i silnie przem awiać będzie za uananiein 
podwójnego wyboru pułkownika Kuzy. Sardynja 
stanie po je j stronie. C o d o  Anglji, ta  wybornie 
zgodzić się może pomimo zdania sw ych praw ni­
ków, na uznanie faktu spełnionego, nie czyniąc za­
strzeżeń na przyszłość, czyli nie m odyfikując kon­
wencji. Gabinet londyński po p rostu  uzna ty lko 
wyrażenie życzeń obudw u Xięztw  w dokonanej 
m anifestacji narodowej.

Co do rzeczywistej nateraz kwestji, to je s t k w e­
stji włoskiej, nic się dotychczas nie zmieniło.

Powszechnem  je s t zdanie, iż arm ja austrjacka 
wybornie je s t uorganizow aną i z niesłychaną szyb­
kością jest w stanie przewozić swe wojsko zjedne- 
go krańca państw a do granic oddalonych, czego 
dowodem, iż w skutek rozkazu Cesarskiego z dnia 
25go lutego w niespełna I4ście dni 40 tysięcy żoł­
nierzy urlopow anych stanęło w m iejscach sw ych  
pułków , a przecież żołnierze ci znaczną przebyć 
musieli drogę, nim do swoich stanow isk przybyli.

Z resztą ruch  w ojska nieustaje, ciągle nowe w y­
s y ł k i  w ypraw iają na południe, aby znaczne siły 
rozstawić w krajach  W łochom  przyległym, ly m  
sposobem A ustrja gotową je s t odeprzeć każdy atak, 
k tó ryby  na nią był skierow any.

  Pogłoski o wyjeździe cesarza do Włoch, n a ­
b ierają coraz więcej pewności, przygotow ania są 
poczynione, t y lk o ^ c D j e i ^ o R j ^ ^ ^ ^ l ^ i ^ U ] ^ ^ ^

Miałam go dotąd za um arłego, żadnej 
o nim nie mogąc pochwycić w ieści, dopiero 
kilka dni temu...

—  Jakto? byłżeby nim...
—  Ow wasz straszny nieznajomy... Adolf 

Poroniecki... T eraz, — dokończyła Podko- 
morzanka, — radź mi co mam począć? Chcę 
nareszcie aby położenie moje w yjaśniło się, 
nie mam potrzeby nie taić, bo się niczego nie 
wstydzę, pragnę dziecko moje przytulić do 
piersi i podać rękę temu, komu serce moje 
wiernem pozostało...

_— Ale znaszże go dziś pani? — rzekł nie­
śm iało dziekan, — dwadzieścia lat zmieniają 
człow ieka do niepoznania, czynią go prawie 
nową istotą-.-

   Kijpkolwiek jest, mężem moim być nie
przestał, kochany dziekanie... W yznam  ci 
wszystko, widziałam go wczoraj, człow iek
życiem złam any, ale nie zepsuty biedny.....
należy mu się choć trochę pociechy i spokoju
ha-starość,,-. [

Dziekan zam ilkł — wyznanie to tak przy­
szło niespodziane, dziwne, tak go znalazło  
nieprzygotowanym, że myśli zebrać me u 
miał.

_  W  jaki sposób m a m  go uznać moim mę­
żem? co począć? —  żywo m ów iła Podkom o- 
rzanka, —  śluby nasze zostały unieważnione 
potrzebujemy ich odnowienia.

  Nie sądzę, rzekł kapłan — ci co je nie
rozważnie zerw ać usiłowali, byli widocznie 
w błędzie... forma jest dla ludzi, dla Boga  
dość s łow a  dwojga m ałżonków i b łogosła ­
wieństwa kapłana u ołtarza.

^  Jak mam to oznajmić Adeli? — m ów iła  
dalej niepokojąc się Podkomorzanka.

—  Ale na Boga nie śpiesz pani, daj mi p o­
myśleć! niech ze zdumienia wyjdę i opam ię­
tam się... nic nie wiem i nie rozumiem.

— A ja czekać nie mogę! —  przerwała 
pierwsza, —  dosyć już cierpieliśm y....pilno nu 
w oczach świata przebyć tę ciężką chwilę 
która mi jeszcze pozostała...

— Otóż patrzcie, —  rzekł jakby sam do 
siebie dziekan, —  żeby mi był kto dziś rano 
pow iedział co ją tu usłyszę, byłbym  go d y scy ­
pliną przepędził jak oszczercę...

— Ale to nie dziw ow ać się tylko radzić 
L potrzeba.

— . A ja nie umiem, — odparł dziekan, —

cóż? chyba po prostu p osłać akt ślubny do 
konsystorza i ludziom pow iedzieć, jestem z o ­
na, a to mąż mój od lat dwudziestu. Natural­
nie przygotow ać się potrzeba n a  zadziwienia, 
tłumaczenia, niedowierzania, pytania, przy­
krości.

— W y p ije  się ju ż  kielich do dna mój oj- 
eze. _  zaw oła ła  Podkom orzanka, —  chodzi 
o to jak go w ziąć i z której strony zaczy- 
uać...

—  Jeśli wiem, niech...
—  A ja mniej j e s z c z e ,  —  przerwała gp- 

spodyni, —  chyba wprost pójść go tu przy­
prowadzić i...

  O t to  będzie gwar w m ia s te c z k u !  ^

— Prawda kochany dziekanie, ale ®ain 
się go lękać? p na sife.

— Część kanoniczną 8PJ“ ^ / c0 pani uczy - 
bie, —  dorzucił dziekan, aW(jy ani w iem , 
nisz z towarzystwem... t

ani pojmuję.
(Dalszy ciąg nastąpi.)



wiadomy.
—  Nie wiem y na jakiej podstawie Gazeta Te- 

meszionrska  utrzym uje, ze T urcja  skoncentrowała 
blisko granic M ołdawji i W ołoszczyzny korpus 
40,000, w którym  18 ,OoO regularnego je s t wojska, 
7,000 redyfow  i 15,000 nieregularnego. Jed n o ­
cześnie dowiadujem y się, że pułkownik Uieu o- 
czekiwany je s t w Bukarescie, wraz z innemi ofi 
cerami franeuzkiemi, którzy się m ają zająć jako  
instruktorowie milicji wołoskiej (b u  Del.)

F R A N C J A .
P aryż 17 marca. Lord Cowley przybył wczoraj 

o godzinie w pół do jedenastej w nocy. Dziś rano 
drzwi am bassadora w kompletnym były  oblężeniu. 
Osoby zwyz’szego świata urzędowego i dyploma 
tycznego, chciały choć słówko dowiedzieć się o 
tajem nicy negocjacji w iedeńskich , lecz nadzieje 
icli zawiedzione zostały, bo lord nikogo nie przyj 
mował, i udał się jedyn ie do hrabi W alewskiego. 
M inister z am bassadorem  angielskim przeszło przez 
dwie godziny mieli konferencje. Jeśli z tej długiej 
rozm ow y można co wnosić, to zdaje się, iż muszą 
istnieć jak ieś zasady przynajm niej do układów. 
Poczekajm yż więc. tymczasem chodzą pogłoski, 
z’e lord Cowley widział się już  z Cesarzem.

Pan M ussurus również do Paryża przybył. Mó­
wią, że am bassador turecki kró tką odbył konfe­
rencję z h rab ią W alewskim.

Pow szechne zajęcie obecnym stanem rzeczy, 
ściągnęło wczoraj do salonów hr. W alewskiego 
więcej niż zw ykle osób , członków dyplomacji i 
wielkich korporacji państwa. Pomimo przygoto­
w ań wojennych, hr. W alew ski zdaje się nie w at 
pi jeszcze, źe pokój będzie utrzym any. Spodzie­
wano się przybycia tego wieczoru lorda Cowley i 
różne czyniono wnioski o rezultacie jego missji. 
W ym ieniano pana Thouvenel jak o  mającego za­
stąpić hr. W alewskiego wrazie gdyby wojna w y­
buchła, w szyscy więc zwrócili oczy na am bassa­
dora konstantynopolitańskiego , k tóry  właśnie 
wchodził do salonu, i witał swego zwierzchnika. 
Ze  sposobu w jak i przyjm ow ał lir. W alewski p a ­
na Thouvenela, nie można wnosić, aby pow yższa 
pogłoska była praw dziw ą.

Nim w yjechał do T u ry n u  jenerał Ulloa, widział 
się z xięciern Napoleonem i otrzym ał od niego sło­
wa zachęty w sprawie włoskiej." Od dwóch dni 
w ielka liczha wychodźców opuściła F rancję, u d a ­
ją c  się do S ardynji. W  skutek odmowy ze strony 
adm inistracji kolei żelaznej lyońskiej, niechcącej 
zniżać ceny za przewiezienie poddanych sardyó- 
skieh pod chorągw ie powołanych, konsulat pie- 
moncki zobowiązał się zapłacić ten wydatek. W szy­
scy poddani sardyńczycy powołani do szeregów 
n a  dzień 2 lszy  marca, mają już  być na miejscu, 
odm owa więc ze strony adm inistracji lyońskiej tein 
więcej ma znaczenia, iż w innych okolicznościach 
zezwoliła na zredukowanie ceny dla sardyriczy ków.

Potw ierdzona przez dzienniki austrjackie 
wiadom ość, jakoby A ustrja postanow iła żadnych 
ustępstw  nie czynić, je s t z ich strony p rostą  fan­
faronadą, gdyż nie chcą one naw et słyszeć o ze­
braniu się kongressu dla uregulow ania kw estii 
w łoskiej. J

— R °zpnszczono dziś pogłoskę, jakoby  baron 
Jliib n er gotował się do w yjazdu, wieści te przed­
w czesne, gdyż Cesarz musi przynajmniej mieć czas 
do oświadczenia się co do skutku poczynionych 
przez lo rda Cowleya kroków.

— Dziś o drugiej godzinie przyjm ow ał Cesarz 
n a  uroczystem  posłuchaniu hrabiego Pourtales, po­
sła nadzwyczajnego i m inistra pełnomocnego p ru ­
skiego, k tó ry  w ręczył Jego Ces. Mości swoje listy  
wierzytelne.

— Rew ja gwardji Cesarskiej, k tóra jakeśm y 
wczoraj donieśli, odbędzie się w przyszłą niedzie­
lę, przypada właśnie w rocznicę pow rotu Napo­
leona Igo z w yspy E lby, to je s t  dnia 20go m arca 
j o l o  roku. W  wojsku utrzym uje się zdanie, iż po 
tej rew ji, gw ardja Cesarska otrzyma rozkaz udania 
się do Lyonu.

G dy n iektóre korrespondenejeparyzkie prze­
syłane do Gazety A ugsburskiej, zdają się rządow i 
francuskiem u nacechow ane zbyt system atyczną 
nieprzyjaźnią, przeto przypuszczalnego autora tych 
listów  ostrzeżono, źe jeśli nie zmieni tonu. w tedy 
będzie proszonym , aby opuścił te rry torjum  fran- 
euzkie.

Jeden z wielkich dom ów kraw ieckich zajmu­
jący ch  się wygotowaniem ubiorów  wojskow ych, 
otrzym a od ministra w ojny zamówienie na 500,000 
m undurów .

— W  dniu dzisiejszym akademi

przyjm owała pana Laprade wezwanego do zajęcia 
fotelu osieroconego przez śmierć A lfreda M usset 
Uroczystość ta  literacka zgromadziła w sali insty 
tu tu  świetne audytorjum . Mowa pana L aprade 
odpowiedź na nie dyrektora Vilet, z oklaskami zo­
stały przyjęte. (Le Nord.)

1 N D J  E.
Z głównej kwatery w Lucknow  pisze umyślny 

korrespondent Timesu z dnia 8go lutego: „Ze w szy­
stkich części królestw a nadchodzą pom yślne wia­
domości. Fortece idą w gruzy, podatki się płacą 
punktualnie a nowi posiadacze gruntów  w chodzą 
w posiadanie dóbr swoich, tylko najw iększa tru ­
dność z rozbrojeniem. Stare i zepsute źelaziwo o d ­
dają, ale o w ybornych strzelbach i siecznej broni 
ani słychać. Obliczono, źe Indjanie w  dniu iszyin 
września r. b., tylko 1200 dział rozmaitego kalibru 
posiadali. W iększe, żelazne, są częścią zagranicz­
nym wyrobem, częścią lane przez krajow ców  pod 
dozorem europejczyków  Umieją oni dobrze lać i 
św idrować mosiężne arm aty aż do (icio funtowych, 
robią w yborne strzelby po 10 tal. sztuka, a strza­
łami swojemi potrafią człowieka o 300 kroków  na 
w ylot przeszyw ać. Ludność mezka O udy wynosi 
około Ź,00,0(i0, każdy posiada tę lub ową broń. a 
jednak  oddano dotąd tylko 333 dział, 121,0 0 k a­
rabinów, 4(0,000 mieczów i 27,000 innej broni, 
z 900 fortec już  638 z ziemią zrównano, a 233 o- 
becnie burzą. (y. />, z .)

N I E M C Y .
Monnchjum 16 Marca. W otum nieufności d ru ­

giej izby przeciwko ministerjum zawierało w sobie
początkowo wzmiankę o zagranicznej politvce Ra- 
warji. ale ją później skutkiem oświadczenia mini­
strów  na tajnem  posiedzeniu w przedmiocie kre­
dytu  m ilitarnego opuszczono. Professor Lasaulx 
oznajmił wczoraj, że oświadczenie to „nic do ż y ­
czenia nie zostawia  “— Izba rady  stanu naradzała 
się dzisiaj na tajnem  posiedzeniu nad projektem  
do prawa w przedmiocie k 'ed y tu , i przyjęła go w e­
dle postanowień drugiej izby. M inister w ojny żą­
dał 12 i pół miljonów. M inister skarbu podw yż­
szył summę do i 3 miljonów, ale izby zezwoliły ty l­
ko na pierw otny wniosek.

F rankfurt 18 marca. Oczekują tu  w krótce p ro ­
pozycji P ru ss o postawieniu fortec związkowych 
w stanie obronnym. P ru ssy  raz już  odmówiły sw e­
go zezwolenia na to. ale zmieniły się okoliczności, 
i P ru ssy  same biorą teraz inicjatyw ę w tym wzglę­
dzie. B undestag  na wczorajszem swojern posiedze­
niu niczem się nie zajmował, coby iniało związek 
z obecnie ważącą się kwestją. Umiarkowanie sto ­
py procentow ej od złożonych w domu R othsehil- 
dow pieniędzy związkowych, przewiezienie m a­
gazynów prochow ych z Rastattu. odmieniona for­
macja kontyngensu lubekskiego, a nakoniec roz­
poznawanie różnych pro.śb o wsparcie, stanow iły 
treść wczorajszych narad . , (/V p  Z )

W Y S P Y  J O N S K I E  
Korfu 11 marca. O droku  1815 zawsze lord nad- 

kommissarz zwykł był otw ierać parlam ent joński. 
To miało m iejsce i tą razą w dniu 2 b. rn. W  parę 
dni potem oznajmiło wszakże kilku deputow anych, 
że rozważywszy ściśle myśl jednego  z artykułów  
konstytucji jońskiej, prawo otw ierania parlam entu 
nie służy lordowi nadkoinmissarzowi. W iększość 
podzieliła zdanie preopinanta i zawiadomiła o tein 
lorda nadkom m issarza, k tóry  parlam ent do sześciu 
miesięcy odroczył. (N . P. Z )

dochodu 510 zł. —  Zm arły bezdzietnie właściciel 
dóbr W ładysław  R hedey w komitacie S a tm a r s k in b  
przeznaczył m ajątek swój około 150 tysięcy zlr- 
wartujący, dla instytucji narodowych węgierskich 
to je s t po 50,000 złr. d la  akademji węgierskiej
nauk, dla kollegjów w Debreczynie i Sarosz-PataL 
tudzież dla teatru  węgierskiego w P eszcie .—3D"
gazyn zaopatrzenia wojsk w Debreczynie, zgorzał 
11 b. m. Szkoda cenioną je s t na 40 do 50,000 zh-

B O K I E g l E U l ,
N ak ładem  x ie g a r n i i sk ładu  nut m uzycznych Q, Q£8f 

THNERA i SPÓŁK! w pałacu J W g o  hr. S tan is ław a  P°' 
tock iego  przy  ulicy K rako w sk ie -P rzedm ieśc ie  Nro 
w y sz ed ł  Nadwiślanin Mazur u łożony  na for tep ian  prz®* 
H e n ry k a  Chojnackiego Cena k o p .  15 i Karól MazVf> 
sk o m p on ow any  na for tepian  p rzez  P io tra  Caderskieg®' 
Cena kop .  łó .  (N er 8 8 .— ł.)

ZA POZWOLENIEM NAJWYŻSZEGO RZ4DU.

NOWA AUSTRIACKA POŻYCZKA
z roku 1858.

w ilości 42.000,000 złr.
Główne wygrane są: S  > 0 , » » 0 ,  2 1 » 0 , 0 0 0 ,  1 5 0 . 0 0 0 :
1 0 , 0 0 0  i t. d. złr. Najmniejsza wygrana wynosi I S O  złr.

Pierwsze ciągnienie odbędzie się dnia 2l marca (i  kwietnia) 
1859 roku.

Los pojedynczy k o s z t u j e ..........................Kg. j o
6 losów tylko ,,   .1 0
14 „ l O O
32 •» =   . „ 2 0 0

K w o ty  mogą nam b yć  jak iem iko lw iek  p ap ie ram i ban' 
kow em i w listach re k o m end ow any ch  p rzez  'poczt? 
nadsy łane . P rzy jm u jem y  też w zapłacie wexle na wszy* 
s tk ie  p lace h an d lo w e  E u ro py .  W y g rą n e  wypłacam y 
sami go tow izną, a lbo  p rzekazu jem y do zapła ty  w Ce' 
sarstw ie.

S tany  losowania i tabeliei tabelie wyciągniętych numerów, 
każd em u  bezpła tn ie  i franco p rzesy łam y.

U p ra sz am y  o zgłoszenie się b ezp ośred n ie  w p rz e d '  
miocie nabycia losów  dla pew nego i p unk tua lnego  za- 
ła tw ienia  żądań, do dom u handlow ego i bankierskiego, 
p od  firmą:

Maurycy Stic bel. Syn,
we F rankfu rc ie  nad  Menem. 

Nd- W łaściciele  k ilku  g łów nych  i wielu drobnych  
w ygranych  niemieckiej i francuzkiej pożyczki ,  jeszcze 
się do tąd  o zap ła tę  nie zgłosili; ofiarujemy się daw ać 
bezp ła tn ie  wszelkie objaśnienia, ja k i e  w tym  względzie 
b ę d ą  żądane. (N er 8 4 .— 4).

Kto by  rniał do odnajęcia  P O M Ł Ó J
hairatershi s meblami, w oko- j

licach Krakpwskiego-Przedinieścia lub ulicy Królew­
skiej, zechce zostawić a d res d ru k a rn i  K roniki.  

(N er  8 3 — 3.)

J9C
zaopa trzo ny  w św iadec tw a  z miejsc w k tó rych  pełnił 
obow iązki; życzy łby  sobie  p rz y ją ć  obow iązek  w K ró ­
les tw ie , lub C esars tw ie . W ia d o m o ść  w redakc j i  K ro ­
n i k ' ___________________________ (N er 8 0 — 3.)

iia

Literatura Periodyczna.
W  korrespondencji paryzkiej Gazety W arszaw ­

sk ie), czytam y pobieżne uwagi nad usposobienia­
mi wojny i pokoju w Paryżu i całej Francji. Dalej 
korrespondent pow iada, że nadzw yczajna liczba 
broszur i ciekawość ja k ą  dziś budzą, jaw nie  po­
kazuje ja k  dzienniki francuzkie nie odpow iadają 
dzisiejszym potrzebom, i opinji publicznej w  ni­
czem zaspokoić nie są w stanie.

W odcinku Gazet y r C odziennej, czytam y nową 
powieść: „Jak  się teraz źenią“? T y tu ł bez pow ie­
ści (?) przez A lexandra Niewiarowskiego.

K urjer  donosi, źe nakładem  i drukiem  p. Za­
wadzkiego w W ilnie, w yjdzie „Podróż do W łoch11, 
napisana przez Józefa K rem era, professora un i­
w ersytetu  Jagiellońskiego i Szkoły sztuk pięknych, 
Autora listów  z Krakowa. Dzieło to przyozdobio­
ne będzie ładnem i drzeworytami.
■>’ Czytamy w Czasie: B al dany we Lwowie na  
strzelnicy w d. 19 lutego przez Izbę handlowo- 
przem ysłową na korzyść młodzieży rzemieślniczej 

( w tern mieście, przyniósł w  ogóle 789 zł. austr., 
francuska | a po potrąceniu kosztów w ilości 279 zł. czystego

p r z y j e c h a l i  h o  w a r s z a w y .
B iedrzycki T o m asz  oby. z B ronow ie  n r  584.   B e ­

dnarsk i L eopold  oby. z M ałopola  nr 585. —  Cichocki 
S tanisław  ob. z Br/.eziu n r  584. —G órecki Klemens ob, 
z G rab o w a  n r  58 4 — K ołakow sk i J ó z e f  o b .z  Studzien- 
ca m 585 — Lewicki A ładys ław  ob. z Ż ytom ie rza  n r  
6 )3 .  — M ackiewicz J an  ob. z gubero j i  Mińskiej n r  3668 .  
O kęcki L udw ik  ob. z H ańska  n r  4 1 4 —  P ę tk o w sk i  E- 
w a ry s t  ob. z N ie d y Szyna n r  g g j .  _  R ośc iszew sk i T a ­
d eusz  oby. z Miszewa n r  584. —  S k rzyn eck i  J an  oby. 
z Umienia ni 1346. —  W alew ski L u d w ik  ob. z P s t ro -  
kon iów  nr  613. . Avierino Antoni radca  h o n o ro w y
z L o ndynu  n r  414  — C olom bana  L ud w ika  nauczycie l­
ka  m uzyki z W enecji n r  5 5 5 .— Saw ick i J a n  ob. z Au- 
strji n r  414.

W Y JE C H A L I Z (W A R S Z A W Y .
B ychaw ski A le x a n d e r  ob. do G ro d  na. — Grodzicki 

L u dw ik  ob. do C hrzczonow ic . —  K am ocki Alexander 
do  Dłutowa. — X iądz  L ipka Marcin pleban do Kampi- 
nosa. — Miuiszewskl Antoni ob. d o  M ich a ło w ic .— My- 
cielski Felix  ob. do B olesław ia  — O rset ti  W ilh ehn  ob.
do U wielinka. —  S o ł ty k  Marceli o b .  do D r ą ż g o w a .  __
Starzyński Józef ob do Łęczycy — Bugajski Marceli 
doktór do Krakowa.—Moszyński Piotr ob. do Krako­
wa.—Pech Jerzy ob. do Londynu. — Wersowetz-Rey 
Władysław hrabia do Krakowa.

' Lrukann J .  Ungra — Wolno drukować — Warszawa dnia 1 (23 • Marca i859 r. ■

T E A T R  W IELK I. Jutro : M aliejistw o p r z y  la ­
tarn iach .— Flis. — k r ó l  p a sterzy .

■ « . h ^ : n  ■  ■ M r w  b e :
Dziś W ielk ie  P rzeds taw ien ie  

w Ujeżdżalni przy ulicy l i r ó lewslt łćj.

Starszy Cenzor, F. Sobirszczański.


